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Dla Elisabeth, która zawsze jest przy mnie, 
nawet wciężkich chwilach

Rozdział 1


Otworzyłem oczy, nie mając pojęcia, gdzie się
znajduję. Wszystko było zielone. Migotliwe, błyszczące, soczysto
zielone. Iwszystko się poruszało, tak jakby cały świat drżał
przede mną wśród małych, złotych błysków światła.
Uporządkowanie doznań zmysłowych zajęło mi trochę
czasu. Zapach ciepłej ziemi itrawy. Krzyk mew iodległe radosne
wołania dzieci. Miękkie, letnie powietrze, ocierające się omoją
skórę. Inagle wiedziałem już, gdzie jestem. Leżałem na plecach
pod wielkim bukiem ipatrzyłem na liście kołysane przez wietrzyk. 
Wszczelinach listowia promienie słońca połyskiwały jak małe klejnoty
wśród zieleni. Było lato.
Podniosłem się na łokciu irozejrzałem wokół 
zgłową ciężką od snu. Wkoszyku obok stała niemal pusta butelka
białego wina. Było ciepławe ismakowało odrobinę mdło, ale itak
je wypiłem. Po drugiej stronie powinna leżeć Kari, ale nie było tam
nikogo, tylko para równo ułożonych sandałów. Znowu się położyłem
woczekiwaniu, apo kilku minutach zobaczyłem, jak idzie przez trawę,
skąpana wsłońcu, zmokrymi włosami. Kiedy podeszła bliżej,
spostrzegłem krople wody migoczące na jej ramionach. Kari jest niska 
iszczupła, ale zawsze kiedy ją widzę, myślę, że kryje pod ubraniem
krągłości. Mnie wydaje się piękna. 
Posłałem jej uśmiech.
– Kąpałaś się – zauważyłem.
Zaśmiała się do mnie.
– Przed bystrym adwokatem nic się nie ukryje –
odparła. – Przyznaję, kąpałam się. Ty też powinieneś. Było
cudownie.
– Mowy nie ma. Kąpię się tylko na Południu. 
Inajchętniej kiedy jestem sam. Właściwie to nie umiem pływać,
jedynie unoszę się na wodzie. To upokarzające.
– Woda nie jest zimna, tylko rześka. – Położyła
się obok mnie. – Atu masz... coś naprawdę zimnego – dodała,
przysuwając się iobejmując mnie udem iramieniem. Jej skóra
była naprawdę chłodna, amokry kostium kąpielowy nawet bardziej,
iaż się zachłysnąłem, gdy dotknęła mojej rozgrzanej od słońca
skóry. Nawet nos iusta wtulone wmoją szyję były zimne, ale udało
mi się znieść to mężnie ileżałem nieruchomo na słońcu, podczas
gdy nasze ciała się nagrzewały.
Dobrze było tak leżeć. Zamknąłem oczy, czując na
szyi oddech Kari iciężar jej ciała, miękki nacisk łona na moje
udo. Nabrałem na nią ochoty wleniwy iciepły sposób, którego
długo już nie zaznałem. Poczuła mój wzwód, przycisnęła się
mocniej, amnie zrobiło się głupio, że leżę tak iwszyscy mogą
na mnie patrzeć, więc musiałem przewrócić się na brzuch. Kari
pogładziła mnie po plecach samymi opuszkami palców. Zamknąłem oczy
iznowu zasnąłem.
Zanim się obudziłem, cienie się wydłużyły, 
abarwy stały się oton cieplejsze igłębsze. Kari przykryła moje
plecy T-shirtem. Sama zmieniła już ubranie, włożyła skąpy top
ikrótką białą spódnicę; teraz siedziała po turecku, czytając
gazetę. Kiedy wyciągnąłem rękę, by jej dotknąć, zuśmiechem
podniosła wzrok.
– Nareszcie się obudziłeś – powiedziała.
Tylko skinąłem głową.
– Spałeś przez cały dzień, wiesz, Mikael?
– Tak. Było cudownie.
– Pomyślałam, że tego ci trzeba. Wiesz, ile
czasu minęło, odkąd ostatni raz miałeś wolne? Zpewnością całe
miesiące.
Zdawałem sobie ztego sprawę. Ostatni rok minął jak
zbicza strzelił na taśmociągu procesów. Narkotyki, przemoc, gwałty,
kazirodztwa ijeszcze więcej narkotyków. Dokładnie rok temu wygrałem
głośną sprawę ozabójstwo, wdodatku dość spektakularnie. Gazety
mnie pokochały ipo raz pierwszy doświadczyłem, jak sława może dodać
pewności siebie. Dziennikarze są zwierzyną stadną. Jeśli jedna gazeta
przeprowadzi ztobą wywiad, to wpozostałych redakcjach zaraz chcą
tego samego. Nagle wszystko potoczyło się lawinowo. Zapraszano mnie do
debat radiowych itelewizyjnych. Dzienniki prosiły mnie okomentarz do
wszystkiego, co między niebem aziemią. Chciano mnie nawet gościć na
premierach teatralnych. Asprawy napływały. Pieniądze również. Byłem
na fali – tak wtedy, jak iteraz.
Dziś jednak miałem wolne po raz pierwszy, odkąd
pamiętałem, iaż do szpiku kości czułem, jak bardzo jestem
zmęczony. Tak jakbym przez rok żył dzięki adrenalinie inerwowej
energii, aż do chwili gdy wyczerpały się zapasy.
– Schudłeś też, Mikael. Za bardzo schudłeś.
Przewróciłem się na drugi bok. Na czole Kari pojawiła
się maleńka zmarszczka, jak zawsze kiedy się zamyślała, iopadł
na nie kosmyk włosów, którego ani prośbą, ani groźbą nie mogła
poskromić.
– Za dużo pracuję – przyznałem. – Ale to
była moja szansa, by się wybić. Musiałem ją chwytać, póki się
dało. Wiem, że to dla ciebie męczące. Że nie zostaje nam wiele
czasu dla siebie. Iże za często wyjeżdżam.
Spojrzała na mnie poważnie. 
– Kocham cię, Mikael. Ale... tak. Pracy jest dużo,
aczasu dla nas mało.
– Niedługo będzie lepiej. Dostałem się już tam,
gdzie pragnąłem dotrzeć. Mogę teraz trochę zwolnić, być bardziej
wybredny, brać tylko te sprawy, które chcę, iodrzucać inne. Będzie
lepiej, już wkrótce.
Spojrzała na mnie iskinęła głową, ale zmarszczka
nie zniknęła zjej czoła.
Trzymając się za ręce, poszliśmy wąskimi, krętymi,
żwirowymi dróżkami wcieniu drzew, znaleźliśmy schody prowadzące na
brzeg morza izamówiliśmy obiad wrestauracji na nabrzeżu zwidokiem
na fiord. Po posiłku siedzieliśmy, każde zbutelką piwa wręku,
ipatrzyliśmy na wodę. Po drugiej stronie fiordu leżały budynki
fabryczne iskryte wcieniu doki, ale na północnym zachodzie woda
połyskiwała czerwono iżółto wpromieniach zachodzącego słońca, 
aspokój tafli łamały tylko pasma ciągnące się za łódeczkami.
– Za dwa tygodnie – powiedziałem – za dwa tygodnie
pojedziemy na urlop. Wyłączę komórkę inie zabiorę zsobą żadnych
papierów. Będziemy tylko my dwoje.
Odezwał się mój telefon. Przez cały dzień milczał;
włączyłem go dopiero, gdy poczułem wyrzuty sumienia. Spojrzałem
na aparat, potem na Kari ipozwoliłem, by dzwonił. Minutę
później melodia rozległa się ponownie – rozeźlone tony dzwonka
sprawiły, że ludzie przy najbliższych stolikach obejrzeli się 
zirytacją. Odebrałem.
To była Synne, moja aplikantka. Młoda, zdolna 
iambitna. Jej głos był zdyszany zpodniecenia.
– Dlaczego, ulicha, nie odbierasz, Mikael? Nie
mogłam cię złapać.
– Mam wolne.
– Już nie. Musisz tu przyjechać.
– Oco chodzi?
– Pamiętasz zabójstwo, które zdarzyło się
wczesną wiosną? Znaleziono zwłoki młodej dziewczyny. Nazwano to
sprawą Mai.
– Tak.
– Właśnie telefonowali zwięzienia. Oskarżony,
Alvin Mo, chce zmienić obrońcę. Wskazał ciebie. Musisz
przyjechać. Czeka, aż do niego zadzwonisz.
Westchnąłem. 
– Wcale nie muszę, ty do niego zadzwoń. Wiesz, co
masz robić, Synne. Pisemne podanie ozmianę adwokata, list do sądu
śledczego, kopia dla policji idotychczasowego obrońcy. Wszystko to
umiesz.
– Ale...
– Jeśli chce moich usług, to przyjmie
warunki. Zadzwoń do niego iobjaśnij mu procedurę. Powiedz, że
przyjadę, gdy tylko mianują mnie obrońcą.
Niemalże słyszałem, jak bierze się wgarść. 
– Niech będzie, Mikael, niech będzie. Zajmę się
tym. Ale...
– Tak?
– To duża sprawa, prawda?
– Owszem, Synne – przytaknąłem. – Naprawdę
duża.
Zakończywszy rozmowę, siedziałem przez chwilę,
patrząc wprzestrzeń. Sprawa Mai na kilka tygodni zawłaszczyła sobie
nagłówki wszystkich gazet. Maja była młodą dziewczyną, trzynasto-
lub czternastolatką. Jej ciało znaleziono na terenach rekreacyjnych poza
miastem, okaleczone, ze śladami gwałtu. Kilka tygodni później policja
aresztowała podejrzanego. Tyle, zgrubsza biorąc, wiedziałem. Gazety
oszczędnie podawały szczegóły, ale nie ulegało wątpliwości,
że morderstwo było makabryczne.
– Oco chodzi? – zapytała Kari.
– Osprawę Mai. Oskarżony chce, żebym został
jego obrońcą.
Wzdrygnęła się. 
– Azdołasz? Ta sprawa...
Wzruszyłem ramionami. 
– Jest nieprzyjemna, ale taki już mam zawód. No 
ibędzie otym głośno.
W ciepłej aurze letniego wieczoru ruszyliśmy do
domu, nadal trzymając się za ręce. Asfalt jeszcze nie oddał ciepła
słonecznego, które zebrało się wnim za dnia, abarwy płonęły
wświetle wieczoru, ale jakaś część magii zniknęła. Nawet po
powrocie, kiedy Kari spała umojego boku przy otwartych oknach, 
afiranki miękko falowały wpodmuchach nocnego wiatru, myśl osprawie
ciążyła mi jak zapowiedź deszczu po ciepłym dniu.

Rozdział 2


Dzień później powiadomiłem onowym zleceniu moich
partnerów. Peter jest adwokatem procesowym, ale wprzeciwieństwie do
mnie prowadzi więcej spraw cywilnych niż karnych. Natomiast Finn 
wogóle nie uczestniczy wrozprawach. Jest niski, stary iwiotki. Dawniej
zajmował się prawem przedsiębiorczości iupadłością. Każdej
jesieni iwiosny grozi, że odejdzie na emeryturę. Teraz pomachał ku
mnie niezapaloną fajką ispytał:
– Ico? Wczym problem?
– Wniczym – odparłem. – To duża 
inieprzyjemna sprawa. Przyciągnie masę uwagi. Chciałem po prostu was
uprzedzić.
– Każda reklama jest dobra – skonstatował
Finn.
Peter nie wyglądał na równie
uszczęśliwionego. 
– To prawda. Ale... sam nie wiem. Musimy też
przygotować się na to, że zwrócisz na siebie negatywną uwagę,
Mikael. Ta sprawa budzi emocje.
– Owszem – przyznałem – jednak taki mamy
zawód. Obrońcy nie mogą unikać nieprzyjemnych przypadków, bo skoro
już jest się wtej grze, to nie można wybrzydzać.
– Pewnie, tylko bądź na to przygotowany. Na kiedy
wyznaczono termin rozprawy?
Spojrzałem nań zzaskoczeniem. 
– Nie wiem. Ajest wyznaczony? Nikt otym nie
wspomniał.
Peter mi się przyjrzał. 
– Jestem pewien, że czytałem otym 
wgazecie. Myślę, że termin został już ustalony. Nie wybierasz się
przypadkiem na wakacje?
Zadzwoniłem do sądu zgabinetu. Termin rozprawy
przypadał sześć tygodni później. Moje biuro potwierdziło już, że
jestem wtym czasie wolny, czyżbym otym nie wiedział? Usprawiedliwiłem
się iotworzyłem kalendarz wkomputerze. Widniało tam czarno na
białym: „Sprawa karna – Alvin Mo”.
Jak na sprawę ozabójstwo, nie zostało mi dużo
czasu na przygotowanie się. Zrozumiałem, że zwakacji nici.
Synne wsunęła głowę do gabinetu.
– Co do tej sprawy... Chciałbyś, żebym brała 
wniej udział?
Wydawała się podekscytowana. Wysoka, szczupła,
elegancka. Długie palce, długie nogi – dziewczyna wprzebraniu
kobiety: granatowej garsonce ibiałej bluzce. Prototyp młodego
adwokata.
– Wsprawie Mai? – Potrząsnąłem głową. –
Wykluczone. Proces rozpocznie się za sześć tygodni. Jeśli ma nam
się udać, to powinnaś zająć się innymi, bieżącymi rzeczami.
Wyglądała na rozczarowaną.
– To nieprzyjemna sprawa – powiedziałem. –
Powinnaś się cieszyć, że wtym nie uczestniczysz.
Poszedłem do toalety iprzemyłem twarz zimną wodą. 
Wświetle jarzeniówki moje odbicie wlustrze było blade izmęczone. We
włosach widziałem już więcej szarych tonów niż czerni, nos zdawał
się większy ibardziej zakrzywiony niż kiedykolwiek, pogłębiły się
zmarszczki wkącikach ust. Przez moment wydawałem się sobie stary: 
zlustra spojrzała na mnie twarz ojca. Nigdy nie uważałem, że jesteśmy
do siebie podobni, ale czas powoli starł wierzchnią warstwę mej twarzy,
odkrywając jej strukturę kostną – tak jak zimowy krajobraz wyłania
się spod topniejącego śniegu. Pod powierzchnią kryły się tajemne
znaki pokrewieństwa zojcem.
Powiedziałem jej owszystkim przy stole kuchennym,
po obiedzie.
– Nadrobimy to, Kari. Zamówię nową wycieczkę,
pojedziemy. Gdy tylko sprawa się skończy.
Przyjęła wiadomość ze spokojem, znałem ją już
jednak na tyle, że za zrezygnowanym uśmiechem iostrożnymi słowami
wyczułem zawód. Resztę wieczoru spędziła przed telewizorem, podczas
gdy ja czytałem.
Kiedy się położyliśmy iprzyciągnąłem ją do
siebie, przytuliła się, ale wjej ciele była jakaś sztywność,
dystans, którego nie potrafiłem pokonać. Długo po tym, jak zasnęła,
leżałem, trzymając ją wramionach, isłuchałem jej równego oddechu
wtę letnią noc, tak jakby mógł mnie zapewnić, że na świecie
wszystko jest wporządku.
Podczas gdy wygłaszałem standardowe formułki 
oobowiązku milczenia izaufaniu, Alvin Mo siedział, kołysząc się
na krześle. Wyglądało na to, że niezbyt uważnie śledzi to, co
mówię. Jego wzrok zawisł gdzieś nad moją głową. Usta wykrzywiał
cień uśmiechu. Sam miałem problemy ze skupieniem się na własnych
słowach. Alvin Mo przykuwał uwagę swym wyglądem.
Był szczupły, lekkiej budowy, nieco niższy ode
mnie. Jego wiek oceniłem na jakieś trzydzieści lat. Wsali widzeń
było gorąco. Już od dziesięciu dni utrzymywało się wysokie
ciśnienie, zdzienną temperaturą sięgającą ponad dwadzieścia pięć
stopni – inic nie wskazywało na to, że sytuacja się zmieni. Alvin
siedział wciasnych spodenkach treningowych icienkim T-shircie. Jego
skóra błyszczała od potu.
Miał całkowicie bezwłose ciało, gładkie ręce
inogi, agłowa lśniła jak kula bilardowa. Na twarzy nie mogłem
dostrzec nawet śladu brwi czy rzęs. Jego rysy sprawiały wrażenie
dziwnie zatartych, małe uszy osadzone były tuż przy głowie, anos
iusta wyglądały jak udziecka. Tylko oczy wydawały się normalnej
wielkości – bladoniebieskie, zamyślone. Całość sprawiała dziwne
iniepokojące wrażenie, tak jakby Alvin Mo należał do osobnej,
niezupełnie ludzkiej rasy.
Mój głos zwolna umilkł iw pomieszczeniu zapadła
cisza. Pozwoliłem, by milczenie pogłębiało się między nami, ale
jemu najwyraźniej nie doskwierało to wnajmniejszym stopniu. Nadal
unikał mojego wzroku.
– Proszę posłuchać – odezwałem się po
chwili. – Zastanawiam się... To może niezręczne pytanie, ale ciekawi
mnie, dlaczego nie ma pan włosów. To wrodzone czy...
Przerwał mi zapalczywie. 
– Nie, nie, to nie tak! Golę się. Nie lubię
włosów. Są ohydne. Nigdy nie czuję się znimi dość czysty.
– Goli pan wszystko? Całe owłosienie?
– Absolutnie wszystko.
– Nie jest to czasochłonne? To znaczy... Ile czasu
panu to zajmuje?
– Zabiera mi to godzinę ikwadrans.
– Codziennie?
Zachowywał absolutną powagę. 
– Tak, każdego ranka. To pierwsza rzecz, jaką
robię. Nie mogę... nie jestem wstanie zrobić nic innego, dopóki
nie skończę się golić.
Kiwnąłem głową, ale nie wpadłem na żadną
rozsądną odpowiedź, więc wpokoju znów zaległa cisza.
– Mieszka pan sam? – zagadnął niespodziewanie. Po
raz pierwszy spojrzał na mnie, ajego wzrok nie był już rozkojarzony,
tylko zaciekawiony ibystry.
– Ja? Nie, mieszkam zdziewczyną. Dlaczego pan
pyta?
Jakby nie dosłyszał. 
– Ile ma lat? Jak wygląda?
– Trzydzieści dwa, awygląda całkiem
zwyczajnie.
– Jest szczupła? Jasne czy ciemne włosy?
– Szczupła. Blondynka.
Zdawało się, że nie wyczuł mojej niechęci. 
– Jak ma na imię?
Wyprostowałem się na krześle. 
– Niech no pan posłucha, skąd te wszystkie
pytania?
Jego głos zaostrzył się od irytacji. 
– Po prostu pytam. Jak ma na imię?
Słowa nadeszły tak nieoczekiwanie izabrzmiały tak
rozkazująco, że już miałem odpowiedzieć, gdy niepokój iodraza,
jakie budził we mnie ten człowiek, wzięły górę iaż wstałem 
zmiejsca. 
– Nic panu do jej imienia!
Wycofał się do środka jak ślimak. Jego oczy
znów patrzyły obojętnie, utkwił wzrok wjakiś punkt ponad moją
głową. Tym razem nie miałem jednak zamiaru mu na to pozwolić. 
– Niech mnie pan posłucha. Iproszę na mnie
popatrzeć. Niech pan na mnie patrzy, kiedy mówię.
Jego spojrzenie spotkało się zmoim. 
– Jestem tutaj, ponieważ oskarżono pana 
omorderstwo ipotrzebuje pan adwokata. Tylko dlatego. To oznacza, że
musimy porozmawiać opańskiej sprawie, tak bym mógł zapewnić panu
jak najlepszą obronę. Reguły tej gry są proste. Cokolwiek mi pan
zdradzi, nie wyjdzie to poza ten pokój. Ale to ja zadaję pytania. 
Ibędziemy mówić osprawie oraz opanu samym wtakim stopniu, wjakim
wiąże się to ze sprawą. Tematem rozmowy nie będę ja, moje życie
prywatne ani moja dziewczyna. Jeśli trzeba panu partnera do pogawędki,
proszę wezwać księdza albo załatwić sobie innego obrońcę.
Zrobiłem pauzę ispojrzałem na niego. Patrzył
na mnie nieruchomo. Pozwoliłem, by słowa przebrzmiały, apo kilku
sekundach dodałem ciszej: 
– Jasne? Albo moje reguły gry, albo wychodzę. 
Z uśmiechem podniósł ręce. 
– Jasne jak słońce, panie mecenasie.
– Proszę otym nie zapominać. Możemy wrócić
do sprawy?
Tak też zrobiliśmy, ale nie wyniosłem wiele ztej
rozmowy. Alvin Mo był na miejscu zbrodni. Spotkał nawet ofiarę,
Maję. Rozmawiali przez parę minut, po czym odszedł. Nic więcej
właściwie nie wiedział. Nie otrzymałem jeszcze dokumentów, więc
nie naciskałem.
– Jaka ona była? – spytałem. – Mam na myśli
zabitą dziewczynę, Maję. Jakie zrobiła na panu wrażenie?
– Była... – próbował dobrać słowa –
...młoda. Iładna. Wzasadzie jeszcze dziewczynka. Iwydała mi się
bardzo niewinna. Ale...
– Tak?
Odpędził myśl. 
– Nie, nie wiem. Nic takiego. Widziałem ją tylko
parę minut.
Nie naciskałem, choć coś mi nie grało wjego doborze
słów. Słówko „ale” zawisło wpowietrzu.
Wstałem. 
– Niewiele więcej mogę zrobić przed uzyskaniem
dokumentów. Wrócę, gdy tylko je dostanę iprzeczytam.
Skinął głową ipodniósł się grzecznie.
Wyszedłszy na światło dzienne, poczułem ulgę. Alvin
Mo nie był przyjemnym kompanem iprzygnębiła mnie myśl otym, ile
jeszcze godzin spędzę znim wnajbliższych tygodniach.

Rozdział 3


Dwa dni później kurier przyniósł dokumenty, dwie
pokaźne paczki zsegregatorami. Papierów było dużo więcej, niż się
spodziewałem. Otworzyłem paczki, ustawiłem segregatory wprawidłowej
kolejności na parapecie, po czym zacząłem im się przyglądać zza
biurka. Czułem niechęć do rozpoczęcia pracy, do zagłębienia się 
wniuanse zabójstwa młodej dziewczyny. Na zewnątrz wciąż utrzymywało
się letnie ciepło.
Dokumenty, które towarzyszą sprawie karnej, cechują
się zawsze dziwną dwoistością. Pod względem formy są biurokratyczne
isuche jak pieprz. Nie znajdzie się wnich ani jedna strona niezgodna
ze schematem, ani jeden niewłaściwy formularz. Język jest oschły,
bez życia, aczasem nawet zadziwiająco kiepski. Nie wszyscy śledczy
potrafią wysławiać się na piśmie. Ponadto duża część tekstu
jest nudna inie ma znaczenia dla sprawy: przesłuchania oraz raporty,
które nie wnoszą wjej tok nic nowego lub ważnego, poszlaki, za
którymi się podąża, ale które donikąd nie prowadzą. Wszystko
to składa się wcałość według stałego systemu – najpierw
raporty, potem sprawozdania zprzeszukań, konfiskaty itak dalej. Na
niewtajemniczonych robi to dość chaotyczne wrażenie inawet kiedy
ktoś jest już zaznajomiony zsystemem, mija dobra chwila, zanim dotrze
do niego pełny obraz zbioru. Wmiarę jednak jak się czyta stronę za
stroną suchych raportów iformularzy, sprawa nabiera życia. Zwolna
tworzy się jej obraz, opisany zostaje skrawek rzeczywistości. Fragment
życia wielu ludzi, których drogi się krzyżują. Ślady krwi 
iśmierci, tęsknoty iżałoby.
Za słowami kryje się rzeczywistość, tego popołudnia
nie miałem zaś siły jej do siebie dopuszczać. Na razie Maja była
dla mnie tylko imieniem. Wiedziałem, że wkrótce stanie się czymś
więcej, ale jeszcze nie dziś.
Zadzwoniłem do Kari izaprosiłem ją na kolację
wrestauracji.
Noc wypełniał zapach kapryfolium, słodki iciężki
jak perfumy. Szliśmy do domu powoli, obok siebie.
– Jak ci idzie znową sprawą, Mikael? – zagadnęła
Kari. Przez wiele lat pracowała dla mnie jako sekretarka. Teraz
studiowała dziennie prawo, ale wciąż interesowała się tym, co
działo się wfirmie.
– Nie wiem, właściwie to jeszcze nie zacząłem
nic robić wtym kierunku. Poza wizytą wwięzieniu.
– Jak było?
Opowiedziałem jej oAlvinie Mo imimo ciepłej nocnej
aury aż się wzdrygnęła. 
– Wydaje się odpychający.
Przez chwilę szliśmy wmilczeniu. Czuliśmy się
dobrze, kolacja nam smakowała, jednak wyczuwałem wKari jakąś
rezerwę, która mi się nie podobała.
– Zamówiłem nowe bilety do Włoch. Pojedziemy tam
po zakończeniu sprawy.
– Wporządku.
– Wciąż jesteś na mnie zła za to, że
przełożyłem wyjazd?
– Nie jestem zła. Wcale się oto nie
gniewałam.
– Więc oco chodzi?
Westchnęła, jakby miała do czynienia zniedomyślnym
dzieckiem. 
– Byłam zawiedziona izrobiło mi się przykro.
Teraz to ja westchnąłem. 
– Tak już jest, Kari. To po prostu... pech. Inie
możesz przecież boczyć się na mnie tygodniami.
– To tylko parę dni.
Właściwie nie była to kłótnia, ale coś między
nami nie grało, przy czym żadne znas nie umiało tego nazwać, więc
każdemu zdaniu towarzyszyło echo niedopowiedzenia.
Kiedy już leżeliśmy obok siebie wciemności,
zapytała nagle: 
– Wiesz, jak często się ostatnio kochamy?
– Akto to liczy? – odparłem.
– Wcale nieczęsto. Właściwie to całkiem
rzadko.
Nieco później rzuciła wciemność: 
– Kocham cię, Mikael. Ale związek trzeba
pielęgnować. Jeśli nie będziesz dawał nic zsiebie, to kiedyś
przestanę cię kochać. Musisz chcieć mnie zatrzymać.
A jeszcze później: 
– Myślę, że ty też mnie kochasz, lecz powinieneś
mi to okazywać. Przynajmniej od czasu do czasu. Rozumiem, że dużo
pracujesz iże jesteś zmęczony, ale musisz... zostawić też coś
dla nas.
Wiedziałem, że ma rację, icoś mnie kusiło,
by obrócić się do jej ciepła. Narzekała jednak, że za rzadko
się kochamy. Była trzynaście lat młodsza ode mnie iw chwilach
zmęczenia czułem różnicę wieku, więc zamiast ją przygarnąć,
leżałem sztywny iobrażony, wbijając wzrok wbladą letnią noc aż
do świtu.
Następnego ranka zaspałem, agdy wreszcie dotarłem do
biura, za nic nie mogłem zabrać się do pracy. Chodziłem od gabinetu
do gabinetu izamęczałem kolegów niestrudzonymi pogawędkami oniczym,
dopóki mnie nie wyrzucali, jeden po drugim. Segregatory zdokumentami
wsprawie Mai stały na parapecie, napełniając mnie odrazą tak
intensywną, że nieomal fizyczną. Przez chwilę bawiłem się myślą,
czyby nie zrezygnować zudziału, nie rzucić tego wcholerę inie
zabrać Kari na długie wakacje, ale długo harowałem, żeby znaleźć
się tam, gdzie byłem, iwiedziałem, że nie zdobędę się na taki
krok.
Pomyślałem oAlvinie Mo, ojego bladej, bezwłosej
twarzy, zamyślonym wyrazie oczu izastanowiłem się, co mogło
się dziać wjego głowie. Jakimś sposobem musiałem wniknąć pod
powierzchnię idowiedzieć się, kim naprawdę jest Mo.
Wreszcie otworzyłem pierwszy skoroszyt izagłębiłem
się wlekturze. Zacząłem od danych personalnych swojego klienta inie
zdziwiłem się, odkrywszy, że już wcześniej miał problemy. Wwieku
dwunastu lat wylądował wdomu dziecka. Zdokumentów nie dało się
wyczytać dlaczego. Wtrakcie pobytu wośrodku wytoczono mu dwie sprawy,
obie na tle seksualnym, aponieważ był nieletni, oddano go wręce
urzędu do spraw opieki nad dziećmi. Wnastępnych latach karano go za
narkotyki, kradzieże, wtym kradzieże samochodów, ale nic poważnego,
do czasu gdy kilka lat temu skazano go za dwa gwałty. Wyroki zostały
załączone. Były to brutalne napady połączone zgwałtami, podczas
których Alvin groził ofiarom nożem.
Zadzwoniłem do Kari ipowiedziałem, że
się spóźnię, po czym kontynuowałem lekturę. Bałem się
przejrzeć skoroszyt ze zdjęciami. Kiedy do niego dotarłem,
przekartkowałem go pospiesznie, tak że niemal nie odnotowałem
szczegółów. Wystarczyło. Żołądek podszedł mi do gardła,
musiałem zamknąć oczy iprzez kilka minut oddychać głęboko, by
się uspokoić.
Nim skończyłem, nastał już wieczór. Przez całą
drogę do domu zarówno sprawa, jak izdjęcia żyły wmojej wyobraźni,
awnocy spałem niespokojnie. Nad ranem wmoich myślach wciąż tkwiły
fragmenty koszmaru ozmasakrowanym ciele dziewczyny, jak nitki pajęczyny,
przez co miałem mdłości ibyłem zmęczony, jeszcze zanim dzień
zaczął się na dobre.

Rozdział 4


Od zabójstwa Mai do aresztowania Alvina Mo minęły trzy
tygodnie. Tym, co zpoczątku zwróciło nań uwagę policji, była jego
kryminalna przeszłość. Pogrążył go zaś stary pickup Toyoty.
Maję zamordowano we wtorkowe przedpołudnie wsamym
środku popularnych terenów rekreacyjnych, wzagajniku przy jednym 
zmiasteczek, które powstały wlatach sześćdziesiątych. Jej zwłoki
były na wpół ukryte pod paroma krzakami wmałym zagłębieniu
między dwiema skałami, nie więcej niż pięćdziesiąt metrów
od ścieżki turystycznej. Szarzało, kiedy znalazła ją grupa
poszukiwawcza, dzień po tym, jak rodzice zgłosili zaginięcie. Nie
było żadnych wątpliwości, że padła ofiarą morderstwa. Ci dwaj,
którzy ją znaleźli, obrzucili wzrokiem zmaltretowane ciało 
iwycofali się ostrożnie po własnych śladach, anastępnie zawiadomili
władze. Śledczy zpolicji kryminalnej znaleźli się na miejscu jeszcze
tego samego dnia po południu. Doświadczeni technicy kryminalistyczni,
którzy tam przybyli, musieli się odwrócić izrobić sobie przerwę,
zanim wrócili do przeszukiwania terenu. Maja była naga. Jej ubrania
leżały schludnie złożone pięć metrów od ciała. Zakneblowano ją
gumową kulą przymocowaną do głowy za pomocą skórzanych rzemieni. Jej
ręce były związane na plecach szeroką brązową taśmą. Została
zgwałcona, ajej ciało okaleczono. Dwa noże, tapicerski izwykła
finka zniebieską rękojeścią zplastiku, leżały na ziemi obok
ciała, oba brunatne od zakrzepłej krwi.
Oprócz noży technicy nie znaleźli wiele na miejscu
zbrodni. Wprawdzie dookoła poniewierało się trochę śmieci, opakowania
po czekoladzie, jakieś niedopałki ipusta butelka, ale dla ludzi,
którzy wiedzieli, czego szukać, jasne było, że te przedmioty leżały
tam na długo przed morderstwem.
Dziewczynę wykorzystano seksualnie, ale ku zdziwieniu
techników nie znaleziono żadnych śladów materiału biologicznego ani
na zwłokach, ani wnajbliższym otoczeniu. Badania podjęte wczasie
obdukcji również nie dostarczyły nowych tropów.
Ubrania Mai ostrożnie zabezpieczono izbadano 
wlaboratorium. Odnaleziono na nich trzy różne włosy – poza włosami
samej ofiary – które poddano analizie DNA.
Na ciele oraz na ziemi odkryto białe włókna materiału
organicznego. Po bliższym badaniu stwierdzono, że to celuloza. Nikt
nie rozumiał, skąd pochodzi materiał, zanim jakaś mądra głowa 
zlaboratorium kryminalistycznego nie powiązała znaleziska zbrakiem
innych pozostałości na miejscu zbrodni iporównała włókna 
zjednorazowymi kombinezonami zpapieru, których używali policjanci 
wtrakcie sprawdzania terenu. Włókna okazały się identyczne. Technicy
byli pewni, że skrawki nie pochodzą zich kombinezonów. Śledczy
wywnioskowali, że zabójca najprawdopodobniej użył odzieży ochronnej,
aby uniknąć pozostawienia śladów.
Pod nadzorem policji kryminalnej pracownicy lokalnego
posterunku zaczęli żmudną akcję ustalania, kto wdanym okresie
poruszał się po terenie, na którym popełniono przestępstwo. Media
nakłaniały ludzi do zgłaszania się, tych zaś, którzy to zrobili,
gruntownie przesłuchano. Wszystkie informacje otrasach wędrówek,
czasie oraz otym, kogo spacerowicze spotykali po drodze, zapisywano
wkomputerze. Ponadto policja sprawdziła, jakie samochody stały na
parkingu położonym na obrzeżach terenu rekreacyjnego, zktórego
często korzystali turyści. Była to powolna idrobiazgowa praca,
układanka, ale po pewnym czasie oczom śledczych ukazał się wyraźny
wzór.
W tamten wtorek wielu ludzi wyszło na spacer. Powoli,
lecz nieubłaganie większość znich została zidentyfikowana 
iprzesłuchana, zeznania porównano zrelacjami innych, po czym wykluczono
ich ze sprawy. Spora część znich spotkała Maję. Kilka osób znią
rozmawiało. Gdy zestawiono czas tych spotkań zprzemieszczeniami
ludzi, stało się całkiem jasne, kiedy po raz ostatni widziano
dziewczynę przy życiu. Wreszcie policji zostały trzy osoby, które
przebywały wokolicach miejsca zbrodni wdanym przedziale czasu,
aktórych wciąż nie zidentyfikowano. Były to dwie kobiety –
młoda istarsza – oraz mężczyzna po trzydziestce. Młodszej
zkobiet nie udało się zidentyfikować. Starsza była, zdaniem
śledczych, osiemdziesięciolatką, która często chodziła na spacery
izmarła na atak serca zaledwie trzy dni później. Tak czy inaczej,
policję najbardziej zainteresował niezidentyfikowany mężczyzna. Nie
rozmawiał znim żaden ze świadków, wielu natomiast widziało go przed
zabójstwem na drodze prowadzącej wgłąb obszaru. Nikt nie widział,
żeby wracał.
W tym samym czasie inna grupa detektywów opracowała
listę przestępców seksualnych zwyrokami na koncie, osiadłych 
wmieście ijego okolicach. Na liście figurowało nazwisko Alvina Mo,
którego właśnie wypuszczono zwięzienia po odbyciu kary za dwa
brutalne napady połączone zgwałtami.
Sprawdzono auta stojące na pobliskim parkingu, po czym
wyłączono je ze śledztwa. Tylko dwóch samochodów nie rozpoznano
jako należących do świadków, którzy się zgłosili. Jedyną cechą
pierwszego modelu, jaką udało się ustalić policji, był czerwony
lakier. Wdrugim wozie wielu świadków rozpoznało pickup marki
Toyota. Kiedy śledczy wydrukowali listę właścicieli samochodów tego
typu, które zostały zarejestrowane wwojewództwie, izestawili ją
zlistą przestępców seksualnych na wolności, okazało się, że 
wobu wykazach przewija się jedno nazwisko. Alvin Mo.
Mo został aresztowany wpiątek po południu. Policja
kryminalna przesłuchiwała go przez cały weekend, ale twierdził,
że nie ma nic wspólnego ze zbrodnią. Najpierw mówił, że wogóle
nie było go wtamtej okolicy, jednak wniedzielę wieczorem przyznał,
że tam był irozmawiał zMają. Zaprzeczył jednakże, jakoby to on
ją zamordował. Przez weekend przeszukano jego mieszkanie. Dokonano tam
szeregu znalezisk, które mogłyby wiązać Mo ze zbrodnią, przy czym
żadne znich nie wydawało się rozstrzygające. Atutem policji były
włosy Mai znalezione na bluzie Mo wjego własnym domu. Wponiedziałek
osadzono go wareszcie śledczym, wktórym przebywał aż do obecnej
chwili.
Było parno. Fala upałów osiągnęła szczyt imimo
wczesnego wieczoru oraz jazdy przy otwartym oknie okropnie się pociłem,
abiała koszula przylgnęła mi do ciała. Panowała wysoka wilgotność
powietrza, ana horyzoncie czarne cienie pięły się aż po wieczorne
niebo. Kiedy zaparkowałem przed więzieniem, wśród zwałów chmur
dostrzegłem błyskawicę. Deszcz był tylko kwestią czasu.
Mo wydawał się spokojny izrównoważony. Zacząłem
się już przyzwyczajać do jego wyglądu iłatwiej mi się znim
rozmawiało. Słuchał uważnie iodpowiadał sensownie. We dwóch
analizowaliśmy jego wyjaśnienia, po czym zadawałem następne
pytania.
– Skoncentrujmy się na kłopotliwych kwestiach –
poprosiłem. – Tym, co na pewno wypłynie wsądzie, są już pierwsze
zpańskich zeznań.
– Dlaczego? – Jego oczy były błyszczące ibez
wyrazu. Nie miałem pojęcia, co kryje się wich głębi.
– Ponieważ są dwie sprawy, które wymagają
wytłumaczenia. Po pierwsze nie zgłosił się pan, kiedy policja
przesłuchiwała świadków wkolejnych dniach po morderstwie. Na
przesłuchaniu stwierdził pan, że nie chce tego komentować. To
nie wystarczy. Po drugie skłamał pan wczasie pierwszego
przesłuchania. Powiedział pan, że nie było pana na obszarze, gdzie
zabito Maję. Zaprzeczył pan także, że ją pan spotkał. 
– Przecież wcale nie musiałem się zgłaszać. Ani
odpowiadać na pytania.
W zasadzie niczego onim nie wiedziałem. Nie
wiedziałem, czy jest głupi, czy inteligentny, wpełni zmysłów czy
kompletnie szalony. 
– Nie, nie musiał pan robić ani jednego, ani
drugiego. Ale normalni ludzie by tak postąpili. Asprawa stanie się
obiektem osądu ławy przysięgłych, która uzna, że najpewniejszym
powodem pańskiego postępowania było to, że to pan zamordował. Dlatego
musi pan odpowiedzieć.
Przez chwilę gapił się wprzestrzeń. Potem powoli
skinął głową. 
– Okej. Bałem się. Nie miałem odwagi się
zgłosić. Wie pan, że byłem już karany. Bałem się, że zechcą
to na mnie zwalić. Teraz widzę, że to było nieprzemyślane, ale
spanikowałem. To dlatego też mówiłem na początku, że mnie tam nie
było. Tego również nie przemyślałem.
– Wporządku. Jest to jakieś wyjaśnienie.
Poza tym uzyskałem odpowiedź na pytanie, które sobie
zadawałem. Alvin Mo nie był ani głupi, ani pozbawiony kontaktu 
zrzeczywistością. Niewykluczone, że był mordercą, ale jego umysł
pracował całkiem nieźle.
W najdrobniejszych szczegółach przeanalizowaliśmy
spacer, jaki odbył tego feralnego dnia. Która była godzina. Mniej
więcej ile czasu zajęło mu przejście poszczególnych odcinków. Gdzie
spotkał Maję, oczym rozmawiali, jak długo siedzieli na ławce,
wjakiej odległości od siebie. Mo miał dobrą pamięć, więc
zapełniałem notatkami kartkę za kartką. Rozprawiliśmy się zjego
powrotem do domu, przy czym wertowałem protokół zprzesłuchania 
wtę iz powrotem, żeby porównać dane.
– Wdrodze do domu spotkałem dziewczynę... araczej
młodą kobietę. Wmoim wieku albo trochę młodszą.
Skinąłem głową. 
– Tak, widzę, że mówił pan otym także podczas
przesłuchania. Ale nie zgłosiła się żadna młoda kobieta, która
by zapamiętała spotkanie.
– Niemniej jednak ją spotkałem. Zatrzymała mnie
iocoś spytała, chyba odrogę.
– Gdzie pan ją spotkał?
Pokazał palcem na mapie. 
– Myślę, że to było tutaj. Między tym atym
miejscem.
– Zdarzyło się może, że zboczył pan zdrogi,
poszedł na skróty czy coś wtym rodzaju?
– Taa, raz. Myślałem, że mogę pójść na skróty,
ale zawędrowałem na bagno imusiałem zawrócić.
Przerzuciłem kilka kartek. 
– Dlaczego nie ma nic otym wprotokole? 
– Wydaje mi się, że mówiłem otym policji. Tak,
jestem tego pewien.
– Później przeczytam cały raport
dokładnie. Schodził pan zdrogi gdzieś jeszcze?
– Nie. Chociaż... odlewałem się.
– Adokładniej?
– Poszedłem na stronę, żeby się odlać. Ukryłem
się za paroma krzakami, tak by nadchodzący ludzie nie mogli mnie
dostrzec.
– Tego też nie ma wprotokole.
– Aha. Wtakim razie musiałem zapomnieć.
– No dobrze. Jeszcze jedna kwestia. Ma pan już na
koncie wyrok za gwałt. Prokurator to wykorzysta.
Na jego twarzy rozlał się wyraz irytacji, jak 
uobrażonego dziecka.
– Niby dlaczego? Tamta sprawa jest już
zakończona.
– Tak czy inaczej, zostanie poruszona.
– Kłamały. Te kobiety kłamały. Dostały dokładnie
to, czego chciały, apotem kłamały wsądzie. Zupełnie tak jak za
pierwszym razem.
– Jakim pierwszym razem? Dokumenty milczą 
owcześniejszych wyrokach. 
Uśmiechnął się triumfalnie. 
– No właśnie! Sam pan widzi. To było wdomu
dziecka... Jedna dziewczyna doniosła, że ją niby zgwałciłem... ale
sprawę umorzono. Nikt jej nie uwierzył.
– Niech pan otym nie wspomina wsądzie.
– Dlaczego? To tylko dowodzi, jak kłamliwe bywają
kobiety.
Zrezygnowany spróbowałem wyjaśnić mu powód oraz
wytłumaczyć, jak powinniśmy rozegrać sprawę wsądzie. Słuchał
ikiwał głową, lecz nie wyglądał na przekonanego.
Szykowałem się już do wyjścia, kiedy spojrzał na
mnie ze zmienionym wyrazem twarzy ispytał, dlaczego nie przyniosłem
ze sobą wszystkich dokumentów. Powiedziałem, że jest ich za
dużo. 
– Dlaczego pan pyta?
Wzruszył ramionami. 
– Po prostu miałem ochotę je zobaczyć.
– Sporo tego. Biorę to, czego potrzebujemy, na
każde spotkanie.
– Rozumiem. – Siedział bez ruchu. – Widział
pan zdjęcia?
– Mai? Tak, widziałem.
– Na pewno... na pewno były odrażające –
stwierdził, ale błysk woczach inagłe wyczuwalne podniecenie, gdy
to mówił, sprawiły, że ogarnął mnie niepokój izrobiło mi się
niedobrze.
Na zewnątrz padał deszcz, duże krople bębniły 
wdach iw jednej chwili zamieniły ulice wpotoki. Po przejściu krótkiego
odcinka między bramą więzienia asamochodem nie została na mnie sucha
nitka. Wciągu kilku godzin temperatura spadła ojakieś dziesięć
stopni idrżałem za kierownicą wślimaczącym się ciągu aut.
Kiedy wróciłem do domu, wkuchni leżała kartka
od Kari. Wybrała się do rodziców, mieszkających na wyspie godzinę
drogi od miasta, izakładała, że zostanie tam kilka dni. Pod spodem
narysowała trzy serca, jednak przyszło mi do głowy, że mogła
przecież zadzwonić do mnie na komórkę. Wlodówce były resztki
obiadu do odgrzania, ale też zimne piwo zkolejną kartką od Kari:
„Na osłodę samotności”.
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Upał się utrzymywał. Wniektóre popołudnia niebo
zasnuwały chmury inastępowała ulewa, ale kilka godzin później, kiedy
się przejaśniało, znów było gorąco, apowietrze miało domieszkę
lepkiej wilgoci, od której ludzie pocili się iirytowali.
Pewnego ranka nałożyłem T-shirt iszorty, uzbroiłem
się wmapę istoper, po czym wybrałem się na zwiady wterenie,
na którym zabito Maję. Na wąskich, krętych, wysypanych żwirem
ścieżkach między drzewami było duszno. Spotkałem bardzo niewielu
ludzi iprzyszło mi do głowy, że większość ztych, którzy mieli
wolne, udała się nad morze.
Wystarczyło kilka minut wędrówki, żebym przestał
być widoczny zzabudowań. Wlesie panowała głucha cisza, nie
docierał tutaj żaden dźwięk ruchu drogowego. Słyszałem jedynie
leniwe brzęczenie owadów ipojedyncze głosy ptaków.
Prawie rok temu tymi samymi ścieżkami szedł
morderca. Próbowałem sobie wyobrazić, jak musiał się wtedy
czuć, wjakim był stanie ducha. Zpewnością odczuwał wielkie
podniecenie. Zaplanował tę zbrodnię. Zbyt dobrze ją przygotowano,
żeby mogła zostać dokonana pod wpływem impulsu. Noże, taśma, kostium
ochronny – musiał spakować to wszystko do torby, zanim ruszył 
wdrogę. Trudno sobie wyobrazić, co czuł. Podniecenie seksualne na
myśl otym, co miało nastąpić? O, tak, ale niewykluczone, że
targały nim również lęk irozpacz. Może nie podjął jeszcze
ostatecznej decyzji? Może walczył zwłasnymi demonami? Mógł
niejeden raz przechodzić tędy zpoczuciem narastającej frustracji,
napięty jak struna, aż wreszcie nie zdołał dłużej kontrolować
swoich impulsów. 
A może po prostu się cieszył, drżał zwyczekiwania,
wolny od rozterki.
Nawet nie wiedziałem, czy ofiara została wcześniej
upatrzona, czy też błądził tu, do czasu aż spotkał kobietę
lub dziewczynę, która miała wsobie coś, co go rozpaliło. Była
dość niewinna, dość wyzywająca albo cechowała się czymś innym,
co sprawiło, że szał iżądza mordercy oraz jego potrzeba niszczenia
przebrały miarę.
Dotarłem nad mały staw. Woda była czarna ilśniąca,
awtafli perfekcyjnie odbijały się drzewa ibłękitne niebo. Wzdłuż
brzegu rozstawiono ławki. Jedna znich stała wcieniu. Usiadłem na
niej izatrzymałem stoper. Spokojnym tempem doszedłem tu wsiedemnaście
minut.
Pobłądziłem nieco, zanim znalazłem miejsce zbrodni,
ale kiedy już na nie dotarłem, nie miałem żadnych wątpliwości. Małe
zagłębienie wterenie było ukryte przed ludzkim wzrokiem. Po obu jego
stronach niczym ciemne mury wznosiły się dwie skały. Wszczelinie
pomiędzy nimi rosły gęste krzaki, przed którymi leżała trójkątna
polanka. Wyszedłem zgęstego lasku porastającego obrzeża rozpadliny 
istanąłem na skraju polany. Zgałęzi krzewów wciąż zwisały resztki
taśmy policyjnej, wyblakłe od deszczu isłońca. Usiadłem na kamieniu
leżącym na skraju polany. Miejsce przepełniał spokój. Powietrze
aż dźwięczało od owadziego życia. Umoich stóp pracowite mrówki
wydeptały ścieżkę. Wpromieniach słońca fruwały motyle ipojedyncze
trzmiele. Kilka irytujących muszek najwidoczniej bardzo polubiło smak
potu na moich nieosłoniętych ramionach. Po chwili zrezygnowałem 
zich odganiania.
Zamordowano tu młodą dziewczynę. Widziałem zdjęcia
zmiejsca zbrodni. Były makabryczne, niemal nierealne, ale wtedy
ofiara już nie żyła. Zużyta, zniszczona, wyrzucona. Siedząc
na kamieniu, próbowałem sobie wyobrazić sam przebieg
przestępstwa. Ból. Zapachy. Wściekłość ipodniecenie mordercy,
któremu puściły wszystkie hamulce. Próbowałem go zobaczyć,
ubranego wbiały kombinezon ochronny. Może zmaseczką higieniczną
na twarzy inakładkami na butach? Oraz wnakryciu głowy. Tak mi
się wydawało. Sprawca przemyślał, zaplanował swoją akcję 
iuważał, żeby nie pozostawić śladów biologicznych. Lęk ofiary. 
Iczyny. Niewyobrażalne czyny. 
Nie, to nie było możliwe. Moja świadomość wzdragała
się przed ich uznaniem. Myśli rozbiegały mi się przy każdej próbie
zbliżenia się do obrazu tego, co się tutaj stało, tak jak dwa bieguny
magnesu, które tym silniej się odpychają, im bardziej się do siebie
przybliżą. Przyłapałem się na myślach oojcu. OKari. Owakacjach,
na które miałem się wybrać za kilka tygodni. Oczymkolwiek innym
niż to, co wydarzyło się tutaj. Wstałem iruszyłem zpowrotem
do domu.
Znalazłem miejsce, wktórym – jak sądziłem –
Mo próbował pójść na skróty, na prawo od punktu, gdzie zaczynał
się staw. Po pięćdziesięciu metrach pod moimi nogami zaczęło
chlupotać. Przez jakiś czas skakałem zkępy na kępę, ale teren
stawał się coraz bardziej podmokły, aż wreszcie nie sposób
było iść dalej. Zrobiłem notatkę na mapie icofnąłem się na
ścieżkę. 
Jadąc do domu, myślałem oAlvinie Mo. Nie umiałem
wyobrazić sobie, wjaki sposób morderca rozumował, funkcjonował
ico czuł. Nie potrafiłem też zwizualizować sobie samego czynu:
po prostu nie byłem wstanie. Miałem jednak wgłowie obraz sprawcy,
ubrań, które nosił, jego prawdopodobnego wyglądu – izdałem sobie
sprawę, że to Alvina Mo, ubranego wbiały kombinezon zpapieru,
widziałem oczami wyobraźni, że to Mo pochylał się nad Mają, Mo
chwytał nóż i...
Wzdrygnąłem się. Zdarzało się, że wierzyłem 
wwinę moich klientów. Rzadko się tym przejmowałem. Nie wiedziałem,
czy mam rację, nie chciałem wiedzieć. Trzymałem się dowodów
iwykonywałem obowiązki, które mi powierzono. Tym razem sprawa
wyglądała inaczej. Ten, kto zabił Maję, był bardzo chorym
człowiekiem. Wątpiłem, by taka osoba zadowoliła się jednym
morderstwem. Raczej zabije znowu. Sprawcą musiały kierować
potężne uczucia. Myśl otym, że może pracuję po to, by nasłać
go na kolejne ofiary, nie była wcale przyjemna. Odsunąłem ją od
siebie. Wmoim zawodzie człowiek nie zaprząta sobie głowy podobnymi
rozważaniami.
– Co cię dręczy, Mikael? Czyżby ta sprawa? 
Piliśmy kawę wogrodzie, aKari zerkała na mnie
zmartwiona sponad gazety.
– Dlaczego tak uważasz? – spytałem.
– Przez całe popołudnie niemal się nie
odezwałeś.
– Co powiesz na kieliszek wina?
Ciąg dalszy wwersji pełnej

Rozdział 6


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 7


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 8


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 9


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 10


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 11


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 12


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 13


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 14


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 15


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 16


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 17


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 18


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 19


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 20


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 21


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 22


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 23


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 24


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 25


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 26


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 27


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 28


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 29


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 30


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 31


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 32


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 33


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 34


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 35


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 36


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 37


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 38


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 39


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 40


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 41


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 42


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 43


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 44


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 45


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 46


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 47


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 48


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 49


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 50


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 51


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 52


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 53


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 54


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 55


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 56


Dostępne wwersji pełnej

Rozdział 57


Dostępne wwersji pełnej

Posłowie


Dostępne wwersji pełnej


Tytuł oryginału norweskiego Fare for gjentakelse
©2007 by N.W.DAMN & SØNAS
©Copyright for the Polish edition by WydawnictwoNaszaKsięgarnia, Warszawa2012
Projektokładki MartaWeronika Żurawska-Zaręba
Zdjęcia na okładce:
©Mastertasso | Dreamstime.com
©sveres/ stock.xchng
©mjio/ stock.xchng
Zdjęcie autora:
©FredrikArff
Wydano zpomocą finansową NORLA.
Redaktor prowadzący AnnaGarbal
Opieka merytoryczna MagdalenaKorobkiewicz
Korekta  KatarzynaSobiepanek-Szczęsna, MalwinaŁozińska
Przygotowanie pliku do konwersji AgnieszkaDwilińska-Łuc
ISBNISBN 978-83-10-12376-3
Plik wyprodukowany na podstawie Na własną rękę, Warszawa2012
[image: Posłowie]
www.wnk.com.pl
Wydawnictwo NASZAKSIĘGARNIASp.zo.o.
02-868Warszawa, ul.Sarabandy24c
tel. 226439389, 223319149,
faks 226437028
e-mail: wnk@wnk.com.pl
[image: eLib.pl]
Plik ePub opracowany przez firmę eLib.pl
al.Szucha8, 00-582Warszawa
e-mail: kontakt@elib.pl
www.eLib.pl

OEBPS/img/eliblogo.jpg
elLib.pl







OEBPS/img/Logo_Szare.jpg





OEBPS/img/line.png





OEBPS/img/cover.jpg
NA WEASNA REKE

GHRIS TVEDT TO NOWA GWIAZDA SKANDYNAWSKIEGO KRYMINALU







